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17 mar­ca 2020

Czwar­te­go mar­ca mi­ni­ster zdro­wia po­in­for­mo­wał, że otrzy­ma­no pierw­szy po­zy­tyw­ny wy­nik te­stu na obec­ność Co­vid-19. Ósme­go mar­ca, ode­bra­łem od zię­cia w Brnie star­szą cór­kę, z sze­ścio­ty­go­dnio­wym syn­kiem (407 km od na­szej wio­ski, cór­ka miesz­ka w Ma­ri­bo­rze, do Brna do­wiózł ją mąż). Trzy­na­ste­go mar­ca przy­wio­złem na wieś młod­szą z Kra­ko­wa, któ­ra pla­no­wa­ła zo­stać u nas tyl­ko na­stęp­ne dwa dni, so­bo­tę i nie­dzie­lę. Star­sza cór­ka, osła­bio­na cią­żą, po­ro­dem i pierw­szy­mi ty­go­dnia­mi opie­ki nad syn­kiem, pla­no­wa­ła sko­rzy­stać z na­szej po­mo­cy przez ty­dzień, może nie­co dłu­żej. Obie zo­sta­ły bez­ter­mi­no­wo za­trzy­ma­ne przez za­ra­zę, a my z żoną, pod­da­ni le­śno-wiej­skiej, zwy­czaj­nej osob­no­ści, mo­że­my, pa­ra­dok­sal­nie w cza­sie epi­de­mii, cie­szyć się z to­wa­rzy­stwa dzie­ci i nowo na­ro­dzo­ne­go wnu­ka. Po przy­jeź­dzie z Czech uzna­łem, że nie będę od­da­lał się od miej­sca za­miesz­ka­nia. Krzą­tam się je­dy­nie wo­ko­ło domu, a z psa­mi i ko­ta­mi wy­cho­dzę na spa­cer do nie­wiel­kie­go lasu, któ­ry jest czę­ścią na­sze­go go­spo­dar­stwa.

Nasz pią­ty wnuk, Flo­rian, jest fi­li­gra­no­wym szkra­bem o sza­fi­ro­wych oczach, ciem­nych wło­sach (z lek­kim ru­da­wym po­ły­skiem) i krza­cza­stych brwiach, któ­re po­rów­nu­ję do brwi Pił­sud­skie­go. Mam na­dzie­ję, że to po­rów­na­nie, ro­bio­ne z przy­mru­że­niem oka, spra­wia mu przy­jem­ność, cho­ciaż Po­la­kiem jest tyl­ko w po­ło­wie. Jako dość mło­dy czło­wiek, za­do­wo­lo­ny jest tyl­ko w cza­sie snu i kar­mie­nia. Li­czy so­bie już pięć ty­go­dni i – pro­szę wy­ba­czyć gór­no­lot­ny ba­nał – każ­dy jego od­dech kar­mi ro­sną­cą ra­dość i spy­cha w nie­byt za­gma­twa­ną ko­tło­wa­ni­nę świa­ta. 

Spa­cer. Po­zor­nie jest za­wsze taki sam. Psy mysz­ku­ją, dwa więk­sze tro­pią my­szy, ko­pią za­wzię­cie i od­sła­nia­ją plą­ta­ni­nę przejść gry­zo­ni. Ja po­rząd­ku­ję las, zbie­ram ga­łę­zie na sto­sy, ale przede wszyst­kim ob­ser­wu­ję drze­wa, któ­re po­sa­dzi­łem trzy­dzie­ści lat temu. Rów­nież te młod­sze, któ­re są jak dzie­cia­ki cze­ka­ją­ce jesz­cze na czas swo­ich zwy­cięstw. Nie­któ­re z nich zo­sta­ły roz­sia­ne przez oko­licz­ne drze­wa (zwłasz­cza iwy, brzo­zy, osi­ki, gra­by), choć mu­szę przy­znać, że w 1986 roku nie zda­wa­łem so­bie spra­wy z za­bor­czej siły lasu i za­po­bie­gli­wie, cho­ciaż zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie, po­sa­dzi­łem parę brzó­zek i bu­ków. Póź­niej do­sa­dza­łem już tyl­ko te ga­tun­ki, któ­re za­siać się nie mo­gły, bo nie ma ich w oko­li­cy, so­snę czar­ną, świerk po­spo­li­ty, dąb czer­wo­ny, je­sion wy­nio­sły i klon ja­wor. Ostat­nio do­rzu­ci­łem odro­bi­nę jo­dły kau­ka­skiej, jo­dły ol­brzy­miej i da­gle­zji. 

Każ­dy spa­cer to inny mo­ment wi­ro­wa­nia świa­ta, współ­pra­cy i pod­jaz­do­wej woj­ny drzew, krze­wów i by­lin, inny mo­ment od­ry­wa­nia się ży­cia od cia­ła i cia­ła od pa­mię­ci, od­mien­ne świa­tła ta­jem­ni­cy, ko­lo­ry roz­pa­czy. Tyl­ko wier­ność i wy­bu­chy ra­do­ści psów po­zo­sta­ją ta­kie same. Na­wet je­śli od po­przed­nie­go wyj­ścia mi­nę­ło za­le­d­wie parę go­dzin, mi­nu­ta od ostat­nie­go spoj­rze­nia, od ostat­nie­go od­de­chu se­kun­dy, wkra­czam z ro­zej­mem, ogniem i na­dzie­ją w la­bi­rynt kwit­nie­nia, zbio­rów i kre­su, pe­łen ocze­ki­wa­nia na ob­ja­wie­nie, na choć­by pod­świa­do­my do­tyk sen­su. Po­wsze­dnie­go, oswo­jo­ne­go i osta­tecz­ne­go. Od­mia­na w po­wta­rzal­no­ści, śmierć i po­wrót do ro­dzi­ciel­skie­go źró­dła wszyst­kie­go, co mnie ota­cza, ni­g­dy nie ko­ja­rzy­ły mi się z ru­ty­ną i nie obez­wład­nia­ły nudą, tak groź­ną i tak mar­nie wszech­obec­ną w ży­ciu lu­dzi, któ­rzy pra­gną na­tych­miast i za wszel­ką cenę osią­gnąć eks­ta­zę szczę­ścia i roz­ko­szo­wać się nim nie­ustan­nie. Bez chwi­li prze­rwy. 

Czło­wiek ze świa­tem w za­ci­śnię­tej dło­ni za­tra­ca się w prze­mia­nie pór roku, w na­wro­tach gło­du i sje­sty, świa­tła i śle­po­ty, mi­ło­ści i roz­kła­du, stra­chu i snu. Każ­de ży­cie nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­na siła pcha do uciecz­ki, a bunt tę­sk­no­ty zmu­sza do po­wro­tów. Peł­ny, sy­cą­cy rytm od­ro­dze­nia pro­wa­dzi do ja­sno­ści śmier­ci, pięk­no wspól­no­ty do cza­su sa­mot­no­ści, a ożyw­cza wia­ra do bólu. Je­śli się szu­ka sen­su i swo­je­go miej­sca, spo­kój nie sta­je się do­mow­ni­kiem, lecz po­rzu­ca, zni­ka i po­wra­ca jak mar­no­traw­ny syn.

Przez trzy­dzie­ści czte­ry lata drze­wa zży­ły się ze mną. Czy te­raz, pod­czas go­rącz­ko­we­go, zło­wro­gie­go prze­po­czwa­rza­nia się świa­ta, mo­gła osłab­nąć lub -co gor­sza- ukryć się przede mną siłę lot­nych so­ków, sza­rych my­śli, sieć cie­ni, któ­re krą­żą mię­dzy nami? Czy twar­dy i nie­po­kor­ny duch drzew mógł, chciał lub mu­siał się od­dzie­lić ba­rie­rą kwa­ran­tan­ny? Chwi­la­mi wy­da­je mi się, że ich wra­sta­ją­ce w przy­szłość ko­ro­ny i pnie, w któ­rych trwa­ją osie cza­su, zna­la­zły się rze­czy­wi­ście za nowo wy­ty­czo­ną gra­ni­cą, od­da­li­ły się i pa­trzą zza mgli­stej mag­my in­ne­go ję­zy­ka. Że szy­bu­ją w swo­jej od­ręb­nej rze­czy­wi­sto­ści, że wzmac­nia się w nich lo­jal­ność wo­bec naj­bliż­szej ro­dzi­ny, wspól­no­ty przy­ro­dy, któ­ra nie­spo­dzie­wa­nie moc­no wy­po­wie­dzia­ła po­słu­szeń­stwo i wy­sy­ła ko­lej­ne ostrze­że­nie wo­bec lu­dzi wy­pcha­nych tro­ci­na­mi lek­ce­wa­że­nia? Drze­wa z pew­no­ścią nie chcą mieć nic wspól­ne­go z ludz­kim lę­kiem i nie­pew­no­ścią, któ­re, uzu­peł­ni­ły zwy­kłą po­gar­dę i co­dzien­ną py­chę. Miaż­dżą­co roz­waż­ny, nie­podat­ny na do­raź­ne wa­ha­nia i wpły­wy, po­rzą­dek bu­ków, dę­bów, wią­zów, i ich roz­rzu­co­nych wol­nych ko­ron, żyje wła­snym ryt­mem i osob­nym sen­sem.

Może prze­sa­dzam. Prze­cież wie­rzę, że drze­wa wy­bra­ły swój los i z de­ter­mi­na­cją trwa­ją wśród nas, tro­chę zmie­nio­ne, ale na­dal ofe­ru­ją wspar­cie, po­rząd­ku­ją­cą lo­gi­kę roz­pusz­czo­ną w prze­strze­ni, rów­no­wa­gę gę­stwi­ny świa­tła i wy­so­kich ta­jem­nic, uno­szą ku roz­ko­ły­sa­ne­mu azy­lo­wi. Smak le­d­wie wy­czu­wal­nej ob­co­ści, któ­rej wcze­śniej nie było mię­dzy nami, może mieć źró­dło w ich kon­tem­pla­cyj­nym dy­stan­sie wo­bec ma­łost­ko­we­go, ludz­kie­go stra­chu przed cho­ro­bą, cha­osem, bie­dą i po­ni­że­niem, któ­ry im trud­no zro­zu­mieć. 

Lu­bię być bli­sko drzew, do­ty­kać je, gła­dzić, obej­mo­wać. Za­wsze czu­łem skrę­po­wa­nie, re­spekt wo­bec ich opie­kuń­cze­go oj­co­stwa (na­wet wte­dy, gdy wie­dzia­łem, że nie­któ­re będę mu­siał ściąć, by inne mo­gły ro­snąć swo­bod­niej i za­cho­wać lep­sze zdro­wie). Czy grze­szy­łem pew­no­ścią sie­bie, po­pa­da­łem w py­chę wo­bec nie­ru­cho­mych ko­lo­sów i mo­gło mi się wy­da­wać, że mam nad nimi ja­kąś nie­spre­cy­zo­wa­ną prze­wa­gę? Za­sta­na­wiam się, prze­wa­gę wy­obraź­ni, uciecz­ki? Krzy­ku? A prze­cież w głę­bi czu­łem się wo­bec nich ulot­ny, jak proś­ba, któ­rej nie da się sfor­mu­ło­wać, wiatr przed bu­rzą, bez­dom­na idea, sła­by jak schną­ca siew­ka, któ­ra pró­bu­je wzejść na ka­mie­niu. 

Każ­de drze­wo jest drze­wem ge­ne­alo­gicz­nym ludz­ko­ści. Przed za­ra­zą cie­szy­łem się ho­mi­lią wę­dru­ją­cych pod korą gło­sów, do­sko­na­ło­ścią nie­roz­wi­nię­tych pą­ków, cięż­kim od­de­chem so­ków dźwi­ga­ją­cych po­karm ku ko­ro­nom, sło­nym za­pa­chem śpią­cych w ule­wie ko­na­rów i nie czu­łem się opusz­czo­ny. „O, cóż jest pięk­niej­sze­go niż wy­so­kie drze­wa”. Nie pa­mię­tam kie­dy do­kład­nie za­miesz­ka­ło we mnie to zda­nie. Przy­pusz­czam, że znacz­nie póź­niej niż w dniu, kie­dy je po­zna­łem. Może to było do­pie­ro w la­tach osiem­dzie­sią­tych? Wcze­śniej ro­sło we mnie nie­po­strze­że­nie i wsią­ka­ło w krew. W każ­dym ra­zie już mnie nie opusz­cza, ale bez­wietrz­nie szu­mi we mnie. 

Tak jak parę in­nych za­klęć, na przy­kład to: „Wier­szem ro­snę do cie­bie, któ­ra o mnie nie wiesz”, wcze­pio­ne we mnie pięć­dzie­siąt lat. To bar­dzo ludz­kie (zwłasz­cza w oczach drzew) ale lu­bię też drew­no, przed­mio­ty, domy, me­ble z drzew prze­mie­nio­nych w pięk­ny ma­te­riał. Drew­no tak jak ka­mień to­wa­rzy­szy czło­wie­ko­wi na wszyst­kich dro­gach i we wszyst­kich czyn­no­ściach, za­mie­nia się w dom, stół, łóż­ko, pa­pier, trum­nę i krzyż. „Kie­dyś pró­bo­wa­łem od­cy­fro­wać ma­ja­cze­nia zie­mi i drzew” (Je­rzy Stem­pow­ski). „W drze­wie po­dzi­wia­my po­tę­gę pier­wo­wzo­ru” (Ernst Jun­ger).

 

Wy­da­je nam się, że to my sami, siłą in­te­li­gen­cji i twór­cze­go ge­niu­szu, stwa­rza­my rze­czy nowe w świe­cie nie­świa­do­mym i bier­nym. Tym­cza­sem, przyj­rzaw­szy się spra­wie z bli­ska, do­cho­dzi­my do wnio­sku, że w ogó­le trud­no jest nam stwo­rzyć coś no­we­go. Przy­błę­da­mi tyl­ko je­ste­śmy, nie­daw­no przy­by­ły­mi na Zie­mię, to­też od­naj­du­je­my je­dy­nie to, co ist­nia­ło daw­no i po­wta­rza­my niby no­wo­ścią olśnio­ne dzie­ci, wszyst­ko to, cze­go do­ko­na­ło przez wie­ki ży­cie. (Mau­ri­ce Ma­eter­linck, In­te­li­gen­cja kwia­tów)

 

W cza­sie za­ra­zy nie­czy­sty kon­flikt ze świa­tem przy­ro­dy, zda­wa­ło by się, wszech­stron­nie zba­da­nej, oswo­jo­nej, ujarz­mio­nej i bez­bron­nej wo­bec prze­mo­cy, jest bo­le­śnie od­mie­nio­ny, drwi z na­dę­te­go czło­wie­ka, któ­ry prze­brał się za tłu­ste­go, ża­ło­sne­go boż­ka.

Za­ra­za. Jest bli­żej mnie niż moje wła­sne my­śli, sta­ra się mnie ubez­wła­sno­wol­nić, po­zba­wić au­to­no­micz­nej sa­mot­no­ści, pra­wa do uciecz­ki i bez­piecz­ne­go schro­nie­nia, my­śli mną i za mnie jak to­ta­li­tar­ny de­spo­ta, któ­ry wie­trzy wszę­dzie spi­sek, dwu­li­co­wość, pod­tekst, mi­sty­fi­ka­cję i pro­wo­ka­cję. Do­tąd by­li­śmy ko­lo­ni­zo­wa­ni przez tech­no­lo­gię – smart­fo­ny, ta­ble­ty, lap­to­py, a ra­czej przez scho­wa­nych za jej ple­ca­mi chci­wych ide­olo­gów, pra­gną­cych wię­cej i wię­cej ni­co­ści, mi­strzów po­słu­gi­wa­nia się tech­no­lo­gią, któ­ra wi­kła czło­wie­ka w grę fał­szy­we­go świa­ta, sieć jego pa­ra­nor­mal­nych i pa­ra­mo­ral­nych uza­leż­nień. Te­raz wi­rus wszedł z nimi we współ­pra­cę, stał się, tak jak oni, jed­no­cze­śnie ca­rem i bol­sze­wi­kiem, bun­tow­ni­kiem i cen­zo­rem. Wspól­nie przy po­mo­cy tech­no­lo­gii, któ­ra wie­lu ko­ja­rzy­ła się i ko­ja­rzy z wol­no­ścią, ko­lo­ni­zu­je umy­sły, wy­obraź­nię, ję­zyk, sny. Wy­peł­nia mar­no­ścią zdy­cha­ją­cą w opusz­cze­niu chwi­lę i nisz­czy na­dzie­ję na ludz­ką przy­szłość.

Jest sie­dem­na­sty dzień mar­ca 2020 roku. Od wczo­raj do­szło w Pol­sce do 28 za­ka­żeń, zmar­ła pią­ta oso­ba, wszyst­kich za­ra­żo­nych mamy 205 osób. We Wło­szech zmar­ło 345 osób. Je­ste­śmy spóź­nie­ni w sto­sun­ku do wło­skie­go eta­pu epi­de­mii o oko­ło trzy, czte­ry ty­go­dnie. Co to dla nas ozna­cza? Zdą­ży­my się na­uczyć cze­goś od Wło­chów czy wzno­sząc to­a­sty, jak oni, pój­dzie­my ta­necz­nym kro­kiem ku se­lek­tyw­nej śmier­ci? Fran­cja jako je­den z kra­jów, w któ­rych spo­łe­czeń­stwo za­cho­wy­wa­ło się bu­fo­no­wa­to i bez­myśl­nie, po­dą­ża śla­da­mi Włoch. Zbyt póź­no wpro­wa­dzo­no kwa­ran­tan­nę. Ra­por­ty o kil­ku­set umar­łych obu­dzi­ły rząd. Wyj­ście z domu moż­li­we jest już wy­łącz­nie z pi­sem­nym uza­sad­nie­niem i je­dy­nie w celu wyż­szej ko­niecz­no­ści: za­ku­pów żyw­no­ści, do­jaz­du do pra­cy lub le­ka­rza. Licz­ba ofiar epi­de­mii we Fran­cji wy­nio­sła do­tąd 148 zgo­nów i 6633 po­twier­dzo­nych przy­pad­ków za­ra­że­nia. To ozna­cza 21 no­wych zgo­nów i 1210 no­wych za­ra­żeń w cią­gu 24 go­dzin. To nie tak wie­le na 65 mi­lio­nów miesz­kań­ców, ale lu­dzie umie­ra­ją gwał­tow­nie, nie da się im po­móc, a le­ka­rze są bez­rad­ni.

Re­agu­ją naj­czul­sze sej­smo­gra­fy kry­zy­su. In­dek­sy na Wall Stre­et po­szły w dół o 12–13%. To naj­gor­sza se­sja od 1987 roku. Od dzi­siaj wszy­scy będą ob­ser­wo­wać in­deks śmier­ci i in­deks ha­mu­ją­cej gwał­tow­nie go­spo­dar­ki. Za­ra­żo­ny zo­stał Mi­chał Woś, mi­ni­ster śro­do­wi­ska. To naj­młod­szy mi­ni­ster, chy­ba nie ma trzy­dziest­ki, więc pew­nie wyj­dzie z tego, ale za­gro­żo­ny jest każ­dy. Chiń­ski eks­pert: pan­de­mia po­trwa do czerw­ca pod wa­run­kiem pod­ję­cia od­po­wied­nich środ­ków przez pań­stwa. Prze­wi­dy­wa­nie cał­ko­wi­cie bez­war­to­ścio­we. Rzą­dy dzia­ła­ją z ocią­ga­niem, nie­pew­ne, jaką przy­jąć stra­te­gię, i w re­zul­ta­cie spóź­nia­ją się nie­mal z każ­dym za­rzą­dze­niem. Je­dy­nie Taj­wan był przy­go­to­wa­ny i wpro­wa­dził wszyst­kie szy­ka­ny i ob­ostrze­nia w od­po­wied­nim cza­sie. Mimo bli­sko­ści Chin i przy­jeż­dża­ją­cych z kon­ty­nen­tu 4 mi­lio­nów od­wie­dza­ją­cych, w po­ło­wie mar­ca od­no­to­wa­no za­le­d­wie oko­ło 50 za­ka­żo­nych. Dzię­ki temu Chiń­czy­cy z wy­spy mają szan­sę na spo­kój pod­czas wa­ka­cji.

Li­nie lot­ni­cze za­wie­si­ły wszyst­kie loty. 30 ty­się­cy pol­skich oby­wa­te­li wy­ra­zi­ło chęć po­wro­tu spe­cjal­ny­mi sa­mo­lo­ta­mi LOT-u. W cią­gu ostat­niej doby w taki spo­sób wró­ci­ło już 4 ty­sia­ce osób, ale we­dług jed­nej z roz­gło­śni wró­ci­ło ich 12 ty­się­cy. Licz­ba od­by­wa­ją­cych kwa­ran­tan­nę po­da­na w tym sa­mym ra­dio­wym dzien­ni­ku wy­nio­sła 10 ty­się­cy. W ta­kim ra­zie co sta­ło się z bra­ku­ją­cy­mi dwo­ma ty­sią­ca­mi po­wra­ca­ją­cych? W chwi­lach waż­nych nie­chluj­ne dzien­ni­kar­stwo jest bar­dziej wi­docz­ne i w dwój­na­sób szko­dzi spo­łe­czeń­stwu. Wczo­raj na 5 ty­się­cy po­li­cyj­nych kon­tro­li stwier­dzo­no w Pol­sce tyl­ko 17 przy­pad­ków zła­ma­nia dys­cy­pli­ny (jak­że nie­po­pu­lar­ne sło­wo, któ­re dzi­siaj prze­ży­wa re­ne­sans, bo jest klu­czem do bez­pie­czeń­stwa i ży­cia. Bar­dziej ele­ganc­kie i sza­cow­ne jest okre­śle­nie od­po­wie­dzial­ność. Tak czy ina­czej cho­dzi o ten sam efekt – prze­rwa­nie sie­ci roz­prze­strze­nia­nia się wi­ru­sa).

Kanc­lerz Nie­miec, An­ge­la Mer­kel, po­in­for­mo­wa­ła, że 70% oby­wa­te­li Nie­miec może zo­stać za­ra­żo­nych. Fran­cu­zi mó­wią o 80%. Mam na­dzie­ję, że to psy­cho­lo­gicz­ne har­to­wa­nie spo­łe­czeń­stwa, a nie rze­tel­ne wy­li­cze­nia.

Męż­czy­zna uciekł ze szpi­ta­la za­kaź­ne­go w Ja­śle. W pią­tek wie­czo­rem po­li­cja za­trzy­ma­ła ko­lej­ne­go pa­cjen­ta, któ­ry sa­mo­wol­nie opu­ścił szpi­tal. Po­li­cja po­win­na ich ści­gać we­dług za­sad obo­wią­zu­ją­cych w przy­pad­ku nie­bez­piecz­nych uzbro­jo­nych prze­stęp­ców.

 

Pod­czas pan­de­mii w la­tach 1918–1919 (gdy lu­dzie byli wy­cień­cze­ni woj­ną) zmar­ło 50 mi­lio­nów osób, gry­pa azja­tyc­ka (1957) za­bra­ła 1 mi­lion, gry­pa z Hong Kon­gu (1968) 1 mi­lion, ale już A/H1N1 mak­sy­mal­nie 180 ty­się­cy. Strach przed tą ostat­nią był jed­nak ogro­my. Bo za spra­wą me­diów zo­stał z płasz­czy­zny re­al­nej prze­nie­sio­ny na płasz­czy­znę wy­obra­że­nio­wą. Prze­cież to na­sza wy­obraź­nia, a nie re­al­ne za­gro­że­nie, wy­ni­ka­ją­ce z ob­ser­wa­cji zja­wisk do­oko­ła nas, ka­za­ło nam po­za­my­kać fa­bry­ki, uzie­mić sa­mo­lo­ty, za­my­kać gra­ni­ce, i wresz­cie..., z wła­snej i nie­przy­mu­szo­nej woli – po­za­my­kać się w do­mach. Nie ma na tym świe­cie ar­mii, któ­ra by­ła­by – ot tak – w sta­nie unie­ru­cho­mić Unię Eu­ro­pej­ską!

Dla­te­go ist­nie­je wie­le prze­sła­nek do stwier­dze­nia, że nie jest to pan­de­mia, tyl­ko no­wo­cze­sny ro­dzaj glo­bal­nej woj­ny, po­łą­czo­ny z eks­pe­ry­men­tem z po­gra­ni­cza psy­cho­lo­gii i so­cjo­lo­gii, któ­ry ma na celu dal­szą zmia­nę funk­cjo­no­wa­nia tzw. glo­bal­ne­go spo­łe­czeń­stwa? A co prze­ży­wa­my? Psy­cho­tycz­ne sa­mo­znisz­cze­nie. 

 

De­ba­ta wo­kół epi­de­mii już jest, a bę­dzie jesz­cze bar­dziej za­żar­ta i dra­ma­tycz­na. To­czyć się bę­dzie mię­dzy tymi, któ­rzy będą alar­mo­wać, że po­zba­wia się oby­wa­te­li wszel­kich praw, wpro­wa­dza ko­ro­na­dyk­ta­tu­rę, nisz­czy eu­ro­pej­ski styl ży­cia, li­be­ral­ny do­bro­stan spo­łe­czeństw, a tymi, któ­rzy będą żą­dać wpro­wa­dze­nia naj­ostrzej­szych ry­go­rów, po­rzu­ce­nia próśb i ape­li o prze­strze­ga­nie praw oby­wa­tel­skich na rzecz go­dzi­ny po­li­cyj­nej. Spie­rać się będą zwo­len­ni­cy ukry­cia się przed wi­ru­sem, ochro­ny zdro­wia i ży­cia za wszel­ką cenę, prze­rwa­nia łań­cu­cha za­ra­żeń, z tymi, któ­rzy wska­zu­ją na sku­tecz­ność pla­nu szyb­kie­go za­ra­że­nia wszyst­kich i, kosz­tem ofiar wśród naj­słab­szych, uod­por­nie­nia resz­ty spo­łe­czeń­stwa na nie­unik­nio­ne na­wro­ty wi­ru­sa. Tych ostat­nich we­sprą za­pew­ne ci, któ­rzy już alar­mu­ją, że w celu ura­to­wa­nia kil­ku czy kil­ku­na­stu ty­się­cy osób wpy­cha­my wła­sne kra­je i cały świat w groź­ny kry­zys. Kry­zys, z któ­re­go wy­cho­dzić bę­dzie­my z ogrom­nym wy­sił­kiem przez na­stęp­ne dzie­sięć lat i któ­re­go ofiar, znacz­nie licz­niej­szych, nikt nie bę­dzie li­czył. Po­wia­da­ją, że go­spo­dar­ki nie wol­no pod żad­nym po­zo­rem pa­ra­li­żo­wać, bo po od­wo­ła­niu re­stryk­cji wró­ci­my wpraw­dzie do ży­cia, ale bę­dzie to ży­cie w upo­ko­rze­niu, ogra­ni­czo­nej wol­no­ści i bie­dzie.

* * *
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18 mar­ca 2020

Czy żyję ina­czej? Z pew­no­ścią nie je­stem kimś in­nym, na­gle od­mie­nio­nym. Ze zdro­wot­ne­go punk­tu wi­dze­nia – z wi­ru­sem czy bez – je­stem w gru­pie ry­zy­ka. Moje ży­cie po ogło­sze­niu sta­nu epi­de­micz­ne­go i zwią­za­nych z nim ogra­ni­czeń to­czy się mniej wię­cej w taki sam spo­sób, w ta­kim sa­mym tem­pie i jest wy­peł­nio­ne po­dob­ną tre­ścią. Bra­ku­je mi tro­chę emo­cji pod­czas oglą­da­nych na­ło­go­wo me­czów siat­ków­ki, bo sport zo­stał jed­ną z pierw­szych ofiar ogra­ni­czeń. Mu­sia­łem rów­nież zre­zy­gno­wać z wy­jaz­dów na za­bie­gi, ale poza tym ży­cie jest na­wet wy­god­niej­sze, bo żyw­ność do­wo­zi nam nad­zwy­czaj miła pani Bar­ba­ra, wła­ści­ciel­ka skle­pu w po­bli­skiej wsi.

Je­sie­nią 2015 roku wy­bra­łem od­osob­nie­nie i prze­nio­słem się na wieś, a mó­wiąc szcze­gó­ło­wo, do lasu na koń­cu wsi. Żona, któ­ra zo­sta­ła w mie­ście i swo­im uko­cha­nym skle­pi­ku zie­lar­skim, od­wie­dza­ła mnie przez pra­wie pięć lat w week­en­dy. Do­pie­ro od ze­szłe­go lata miesz­ka­my zno­wu ra­zem. Pięć lat od­osob­nie­nia na­rzu­ci­ło pew­ną ru­ty­nę, któ­rą z przy­jem­no­ścią ce­le­bro­wa­łem, a cza­sem prze­cho­dzi­łem obo­jęt­nie obok. Sa­mot­ność zresz­tą nie była zu­peł­na. Naj­pierw to­wa­rzy­szy­ło mi sta­do je­le­ni Dy­bow­skie­go, z mło­dym pięk­nym by­kiem Ato­sem na cze­le, jego przy­szłym ry­wa­lem Ka­ro­lem i zhie­rar­chi­zo­wa­ną gru­pą łań i cie­la­ków. W ostat­nim cza­sie roz­ma­wiam już tyl­ko z psa­mi (pin­czer śred­ni Pon­go, naj­star­szy, obec­nie dzie­się­cio­let­ni; Bari, wspa­nia­ły, o se­na­tor­skiej uro­dzie mie­sza­niec owczar­ka szkoc­kie­go i nie­miec­kie­go; Niua, pięć­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­wy mie­sza­niec z prze­wa­gą krwi owczar­ka kau­ka­skie­go; Dan­te, mie­sza­niec nie­co po­dob­ny do foks­te­rie­ra au­stra­lij­skie­go, i bia­ły, dłu­go­wło­sy Atos, któ­ry jest praw­do­po­dob­nie czy­stej krwi owczar­kiem wę­gier­skim puli. Wska­zu­je na to spo­sób za­cho­wa­nia, wy­gląd, głos i de­li­kat­na przę­dza za­miast sier­ści, któ­ra sama ukła­da się w dre­dy i któ­rej nie wol­no szczot­ko­wać). De­ba­tę na na­szym fo­rum wzbo­ga­ca też sześć ko­tów (Ka­mil, Sa­lo­mea, Te­kla, Kla­ra, Tym­ka i Mił­ka), ale czy­nią to oszczęd­nie i dys­kret­nie. Dwa z nich, cza­sem czte­ry, to­wa­rzy­szą mi pod­czas spa­ce­rów, wszyst­kie włó­czą się po oko­li­cy, ale jak to koty, od­cho­dzą nie da­lej niż trzy­sta me­trów. Je­dy­ny ary­sto­kra­ta wśród nich to sa­miec rasy nor­we­ski le­śny. Jest ary­sto­kra­tą, bo re­pre­zen­tu­je ro­dzi­nę trwa­ją­cą na zie­mi pięć ty­się­cy lat. 

W 2015 roku nie pró­bo­wa­łem ukryć się przed świa­tem. To by­ło­by przy­zna­nie się do po­raż­ki, a ab­dy­ko­wać nie mia­łem z cze­go, tak jak i przed czym ucie­kać. Od­da­li­łem się na nie­wiel­ką od­le­głość od ludz­kie­go ha­ła­su i cha­osu, tak­że w sen­sie do­słow­nym. Jako aler­gik mu­szę wspo­mnieć o kra­kow­skim kró­lew­sko-sto­łecz­nym smo­gu. Od spraw, któ­re mnie ob­cho­dzą, od pro­ble­mów, któ­re mnie mę­czą, od­kąd za­czą­łem czy­tać i nie­co uważ­niej ob­ser­wo­wać oto­cze­nie, nie za­mie­rzam ucie­kać. Więc nic się nie zmie­ni­ło? Za­ra­za sta­ła się pod­stęp­ną, nie­le­gal­ną czę­ścią każ­dej my­śli, roz­wod­ni­ła każ­dą kro­plę krwi. Sta­ła się przy­czy­ną, ce­lem i sen­sem dzia­ła­nia lub za­nie­cha­nia dzia­ła­nia wie­lu mi­lio­nów lu­dzi. Za­wład­nę­ła po­wie­trzem, uzie­mi­ła sa­mo­lo­ty, za­trzy­ma­ła po­cią­gi, stłam­si­ła zie­mię, roz­pa­no­szy­ła się w przy­szło­ści. Nie wiem, czy po­wi­nie­nem ży­wić na­dzie­ję, że wi­rus to tyl­ko zwy­kła cząst­ka obo­jęt­nej przy­ro­dy, czy mar­twić się, że jest pro­duk­tem czło­wie­ka? A może to wszyst­ko omam, złu­dze­nie i naj­zwy­klej­sze ży­cie, któ­re wy­peł­nia­ją mi trzy cał­ko­wi­cie róż­ne ko­bie­ty. Dwie są sio­stra­mi i cór­ka­mi trze­ciej, mo­jej żony. Rolę do­dat­ko­wej atrak­cji peł­ni Flo­rian, bez­zęb­ny pa­tron stra­ża­ków, któ­ry włą­cza sy­re­nę w do­wol­nym mo­men­cie dnia i nocy, ale za każ­dym ra­zem z po­waż­nych po­wo­dów: gło­du lub za­pa­sku­dzo­nej pie­lu­chy. 

Niem­cy, za­nim za­ata­ko­wa­li Fran­cję w 1940 roku, prze­ję­li lub za­in­sta­lo­wa­li na jej te­ry­to­rium kon­tro­lo­wa­ne przez wy­wiad sta­cje ra­dio­we, któ­re nada­wa­ły po fran­cu­sku. Go­ebels uży­wał ich, by przy po­mo­cy kłamstw ma­ni­pu­lo­wać wie­dzą, stra­chem i za­cho­wa­nia­mi Fran­cu­zów. W ten spo­sób do­pro­wa­dził do pa­nicz­ne­go exo­du­su dwóch mi­lio­nów pa­ry­żan, co sku­tecz­nie unie­moż­li­wi­ło fran­cu­skim woj­skom jego obro­nę. Cho­ciaż Fran­cu­zi i bez cha­osu wy­wo­ła­ne­go pa­ni­ką nie mie­li ocho­ty ko­pać ro­wów prze­ciw­czoł­go­wych i bu­do­wać za­sie­ków. Tak jak nie chcie­li umie­rać za Gdańsk, tak wy­bie­ra­li uciecz­kę za­miast obro­ny Pa­ry­ża czy ro­dzin­ne­go mia­stecz­ka. Dwa ty­go­dnie po ka­pi­tu­la­cji ba­wi­li się w naj­lep­sze w Ope­rze na­ro­do­wej, te­atrach i ka­ba­re­tach, otwar­tych nie­zwłocz­nie przez zwy­cię­skich Niem­ców, któ­rzy pre­cy­zyj­nie wy­czu­li na­stro­je sła­bych du­cho­wo wiel­bi­cie­li ży­cia i uży­cia. Czy utra­tę cno­ty mę­stwa moż­na wy­ja­śnić trau­mą wy­wo­ła­ną fran­cu­ski­mi stra­ta­mi w cza­sie I woj­ny świa­to­wej? Czy dzi­siaj Pa­ryż, Mar­sy­lia i Lion są bro­nio­ne przed róż­ny­mi ty­pa­mi gier wo­jen­nych? Mi­chel Ho­uel­le­be­cq w po­wie­ści Ule­głość twier­dzi, że głów­nym skład­ni­kiem toż­sa­mo­ści fran­cu­skie­go spo­łe­czeń­stwa, oprócz bez­sil­no­ści, jest brak wia­ry we fran­cu­skie dzie­dzic­two oraz od­rzu­ce­nie twar­de­go opar­cia jed­no­stek na du­cho­wo­ści, wspól­no­cie i in­sty­tu­cjach. Pań­stwo, bu­do­wa­ne kon­se­kwent­nie na tra­dy­cji re­wo­lu­cji fran­cu­skiej, któ­ra z re­pu­bli­ka­ni­zmem ma tyle wspól­ne­go co is­lam z to­le­ran­cją, spo­łe­czeń­stwo hoł­du­ją­ce re­wo­lu­cyj­nej po­praw­no­ści po­li­tycz­nej zmie­rza­ją ku ab­dy­ka­cji, któ­ra bę­dzie za­le­d­wie po­cząt­kiem koń­ca wiel­kiej kul­tu­ry i za­mknię­ciem losu Pierw­szej Córy Ko­ścio­ła. Mi­cha­el Ho­uel­le­be­cq, wcze­śniej nie­mal sztan­da­ro­wy ate­ista, pod wpły­wem ro­sną­cych wpły­wów is­la­mu, za­czął pu­blicz­nie do­ce­niać rolę ka­to­li­cy­zmu. Z sym­pa­tią po­wi­tał ma­ni­fe­sta­cje ka­to­li­ków, któ­rzy wy­szli z wie­lo­let­nie­go ukry­cia i de­mon­stro­wa­li w obro­nie tra­dy­cyj­ne­go mo­de­lu ro­dzi­ny. W jed­nym z wy­wia­dów po­wie­dział, że „re­li­gia peł­ni klu­czo­wą rolę w spo­łe­czeń­stwie, wspie­ra jego wię­zi i jest siłą na­pę­do­wą two­rze­nia wspól­no­ty”. Fi­na­łem tej świa­to­po­glą­do­wej ewo­lu­cji, czy też po­wro­tu do ko­rze­ni, było de­mon­stra­cyj­ne przy­ję­cie chrztu w ko­ście­le ka­to­lic­kim.

Spe­cja­li­ści od woj­ny pro­pa­gan­do­wej przez dzie­się­cio­le­cia stu­dio­wa­li oko­licz­no­ści spek­ta­ku­lar­ne­go nie­miec­kie­go zwy­cię­stwa nad Fran­cją. Dzi­siej­sza zaś ule­głość spo­łe­czeństw Za­cho­du wy­da­je się sprzy­jać woj­nom kul­tu­ro­wym i in­for­ma­cyj­nym. Pan­de­mia zna­czą­co zwięk­szy­ła cha­os i po­dat­ność na kłam­stwo. Prze­pływ in­for­ma­cji jest tak in­ten­syw­ny, a na­pię­cie w spo­łe­czeń­stwach tak krań­co­we, że sto­sun­ko­wo ła­two jest ma­ni­pu­lo­wać wie­dzą, na­stro­ja­mi i opi­nia­mi róż­nych grup spo­łecz­nych. Front kształ­to­wa­nia ję­zy­ka i opi­nii w każ­dej woj­nie był i po­zo­sta­nie klu­czo­wy. Z jego po­zio­mu gra­cze wpły­wa­ją na go­spo­dar­kę, fi­nan­se państw, obron­ność, de­cy­zje firm i rzą­dów, a tak­że ma­ni­pu­lu­ją po­par­ciem dla par­tii po­li­tycz­nych. Ge­ne­rał Jo­na­than Van­ce, szef ka­na­dyj­skie­go szta­bu ge­ne­ral­ne­go, twier­dzi, że wro­go na­sta­wio­ne Chi­ny i Ro­sja pro­wa­dzą ak­cje dez­in­for­ma­cyj­ne, któ­re mają wy­wo­łać prze­ko­na­nie, że każ­da de­cy­zja rzą­du jest zła. 

 

ChRL wy­ko­rzy­stu­je swo­ją ro­sną­cą za­moż­ność do ope­ra­cji wy­wie­ra­nia wpły­wu; przy swo­ich du­żych za­so­bach i przy uży­ciu za­chod­nich po­moc­ni­ków, chiń­ska par­tia ko­mu­ni­stycz­na uży­wa pie­nię­dzy, a nie ide­olo­gii ko­mu­ni­stycz­nej, jako po­tęż­ne­go źró­dła na­ci­sków. Na­to­miast Ro­sja, we­dług ra­por­tu, an­ga­żu­je się w wy­wie­ra­nie wpły­wów na po­li­tycz­ny sys­tem Ka­na­dy ce­lem in­ge­ro­wa­nia w pro­ces po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji przez rząd i na zmia­ny opi­nii pu­blicz­nej. Ce­lem ob­cych rzą­dów są mię­dzy in­ny­mi mniej­szo­ścio­we gru­py et­nicz­ne. 

 

W Pol­sce rów­nież trwa woj­na pro­pa­gan­do­wa, bo prze­cież nie go­dzi się jej na­zy­wać in­for­ma­cyj­ną. Oto parę przy­kła­dów dość pry­mi­tyw­nie skon­stru­owa­nych kłamstw (nie będę uży­wał okre­śle­nia an­gli­cy­zmu fake news, któ­re ma roz­my­wać oce­nę mo­ral­ną pro­du­cen­tów kłamstw i ba­ga­te­li­zo­wać ich skut­ki spo­łecz­ne). Do­sta­łem w mej­lu rze­ko­me zdję­cie jed­ne­go z wie­lu czoł­gów, któ­re, jak mnie po­in­for­mo­wa­no, mają ota­czać Łódź (i inne mia­sta). Wia­do­mość mia­ła być wia­ry­god­na, bo po­cho­dzi­ła rze­ko­mo od krew­ne­go nadaw­cy, wy­so­kie­go ran­gą ofi­ce­ra WP. Wła­dze zmu­szo­ne są po­wta­rzać, że woj­sko wy­po­sa­żo­ne w czoł­gi nie wy­cho­dzi na uli­ce, a mia­sta nie będą za­my­ka­ne. Jed­na z plo­tek do­ty­czy­ła za­mknię­cia War­sza­wy. Oszu­ści, pod­szy­wa­jąc się pod por­tal RMF24, po­da­li fał­szy­wą in­for­ma­cję o tym, że Mi­ni­ster Zdro­wia wy­dał po­le­ce­nie za­mknię­cia gra­nic wszyst­kich wo­je­wództw w Pol­sce. I zno­wu wła­dze tra­cą czas na spro­sto­wa­nia, któ­re nie do­trą do wszyst­kich i nie wszy­scy w nie uwie­rzą. W wie­lu gło­wach ro­śnie hi­ste­ria i cha­os. Inne de­men­ti do­ty­czy­ło rze­ko­mych bra­ków pie­nię­dzy w ban­kach i re­kwi­zy­cji oszczęd­no­ści osób pry­wat­nych na rzecz re­zerw NBP. Oszu­ści wy­ko­rzy­stu­ją to kłam­stwo i su­ge­ru­ją w roz­sy­ła­nych ese­me­sach, że aby za­cho­wać choć ty­siąc zło­tych, trze­ba się za­lo­go­wać pod wska­za­nym przez nich ad­re­sem. Mi­ni­ster­stwo Zdro­wia nie pla­nu­je ma­so­wych, płat­nych szcze­pień. Wła­dze pro­szą, by nie lo­go­wać się na stro­ny po­da­wa­ne w ese­me­sach, w któ­rych mówi się o ko­niecz­no­ści wnie­sie­nia opłat. To samo mi­ni­ster­stwo zdro­wia de­men­tu­je kłam­stwo, ja­ko­by roz­sy­ła­ło wia­do­mo­ści o wspar­ciu żyw­no­ścio­wym. Kra­jo­wa Izba Le­kar­sko-We­te­ry­na­ryj­na stwier­dzi­ła, że nie za­ob­ser­wo­wa­ła im­pu­to­wa­ne­go przez pro­wo­ka­to­rów zja­wi­ska ma­so­wej eu­ta­na­zji zwie­rząt w za­kła­dach lecz­ni­czych, w któ­rych z po­wo­du obaw przed za­ka­że­niem wi­ru­sem lu­dzie pró­bu­ją się po­zbyć. 

W śro­dę koń­czy ho­spi­ta­li­za­cję pierw­szy pa­cjent za­ra­żo­ny Co­vid-19.

Pań­stwo re­agu­je na kry­zys go­spo­dar­czy. Fi­nan­so­wa­ne mają być dzia­ła­nia chro­nią­ce przed li­kwi­da­cją miejsc pra­cy oraz po­zwa­la­ją­ce prze­trwać oso­bom pro­wa­dzą­cym wła­sną dzia­łal­ność go­spo­dar­czą, pra­cu­ją­cym na umo­wę o dzie­ło lub zle­ce­nie. Wy­pła­ca­ny bę­dzie m.in. za­si­łek opie­kuń­czy dla ro­dzi­ców dzie­ci do lat ośmiu. Na służ­bę zdro­wia rząd prze­zna­czył do­dat­ko­wo 7,5 mi­liar­da zło­tych.

Sta­ran­nie roz­czo­chra­ny Bo­ris John­son, tłu­ma­cząc się z bez­czyn­no­ści wo­bec epi­de­mii oświad­czył, że li­be­ral­ne za­sa­dy sto­ją w sprzecz­no­ści z na­ka­za­mi i za­ka­za­mi, a lu­dzie mu­szą za­cho­wać pra­wo wy­bo­ru. Pre­mier Wiel­kiej Bry­ta­nii do­dał, że ro­dzi­ny po­win­ny się przy­go­to­wać na przed­wcze­sną śmierć swo­ich bli­skich, któ­rych licz­bę osza­co­wał na 200 do 300 ty­się­cy zgo­nów. Jed­nym sło­wem, jest zwo­len­ni­kiem stra­te­gii szyb­kie­go roz­prze­strze­nie­nia za­ra­zy, uod­por­nie­nia więk­szo­ści i śmier­ci ogra­ni­czo­nej licz­by słab­szych, z któ­rych, tego już w wy­po­wie­dzi John­so­na nie było, po­ży­tek jest i tak nie­wiel­ki. Wło­skie dane mó­wią, że 66% zmar­łych mia­ło po­wy­żej sześć­dzie­siąt lat, z tej licz­by 80% to oso­by po­wy­żej osiem­dzie­sią­te­go roku ży­cia. Spo­łe­czeń­stwo wło­skie jest wpraw­dzie naj­star­sze w Eu­ro­pie (Pol­ska jest z ko­lei spo­łe­czeń­stwem, któ­re sta­rze­je się naj­szyb­ciej), ale inne kra­je no­men omen sta­re­go kon­ty­nen­tu spe­cjal­nie od nie­go nie od­sta­ją. 

Nie­któ­rym ob­ser­wa­to­rom na­su­wa się drę­czą­ce py­ta­nie, czy wi­rus nie jest wspa­nia­łą oka­zją do do­ko­na­nia na­tu­ral­nej eu­ta­na­zji na oso­bach star­szych. Na­tu­rę w tym wzglę­dzie moż­na nie­co wes­przeć. Z ta­kie­go po­stę­po­wa­nia władz wy­pły­wać mogą spo­re ko­rzy­ści. Fir­my ubez­pie­cze­nio­we by­ły­by za­chwy­co­ne (w pew­nym stop­niu już są) ze wzglę­du na oszczęd­no­ści. Re­duk­cja licz­by sta­rych i cho­rych mo­gła­by od­cią­żyć sys­te­my opie­ki zdro­wot­nej i so­cjal­nej, da­ła­by wię­cej swo­bo­dy bu­dże­tom państw, zwięk­szy­ła­by sto­pę zy­sku in­sty­tu­cji eme­ry­tal­nych lub zmniej­szy­ła­by de­fi­cyt pod­mio­tów po­dob­nych do ZUS. Re­zy­gna­cja z loc­ko­utu, brak la­wi­no­wo ro­sną­ce­go bez­ro­bo­cia, wy­dat­ków na ra­to­wa­nie upa­da­ją­cych firm i wspar­cia dla ich pra­cow­ni­ków da­ły­by ogrom­ne ko­rzy­ści. A ile cen­nej sub­stan­cji miesz­ka­nio­wej po­ja­wi­ło­by się na ryn­ku! 

Gra­ni­ce pań­stwa za­mknię­te. W po­nie­dzia­łek funk­cjo­na­riu­sze Stra­ży Gra­nicz­nej od­pra­wi­li łącz­nie 36,9 ty­sią­ca osób wjeż­dża­ją­cych do Pol­ski z Nie­miec, Li­twy, Czech i Sło­wa­cji. Ilu z nich jest za­ka­żo­nych? Pań­stwo­wa Straż Po­żar­na roz­ło­ży­ła obok szpi­ta­li 109 na­mio­tów. Ob­słu­gu­je je 409 stra­ża­ków. Na­mio­ty są wy­ko­rzy­sty­wa­ne jako mo­bil­ne izby przy­jęć. Sko­rzy­sta­ło z nich 380 pa­cjen­tów. Po­li­cjan­ci wspie­ra­ją służ­by sa­ni­tar­ne i przy­naj­mniej raz na dobę spraw­dza­ją, czy oso­by ob­ję­te kwa­ran­tan­ną jej prze­strze­ga­ją.

Przy­wód­cy dwu­dzie­stu sied­miu kra­jów pod­czas wi­de­okon­fe­ren­cji zde­cy­do­wa­li, że Unia Eu­ro­pej­ska za­my­ka swo­je ze­wnętrz­ne gra­ni­ce w związ­ku z ko­ro­na­wi­ru­sem. Gian­lu­ca Di Feo, wi­ce­na­czel­ny le­wi­co­we­go dzien­ni­ka „La Re­pub­bli­ca”, w li­ście, któ­ry uka­zał się jed­no­cze­śnie w sied­miu dzien­ni­kach eu­ro­pej­skich, pi­sze: 

 

Ma­ski, gu­mo­we rę­ka­wicz­ki i pla­sti­ko­we oku­la­ry. To są pierw­sze rze­czy, o któ­re Wło­chy po­pro­si­ły Eu­ro­pę – o po­moc po­trzeb­ną do wznie­sie­nia naj­prost­szej ba­rie­ry prze­ciw ko­ro­na­wi­ru­so­wi. Nie do­sta­ły od­po­wie­dzi. A Fran­cja i Niem­cy wręcz za­bro­ni­ły eks­por­tu. Dla­cze­go Eu­ro­pa ze swo­im apa­ra­tem ad­mi­ni­stra­cyj­nym i tech­nicz­nym nie zro­bi­ła nic, by za­po­biec epi­de­mii, by ko­or­dy­no­wać wal­kę? Każ­dy kraj dzia­ła na wła­sną rękę, a sku­tek jest taki, że to, co się dzie­je we Wło­szech, nie­ba­wem może się wy­da­rzyć we Fran­cji czy w Niem­czech. Chcie­li­śmy wspól­nych roz­wią­zań – tych za­bra­kło

Szczę­ściem w tej tra­ge­dii jest to, że wi­rus za­ata­ko­wał Lom­bar­dię, któ­ra ma naj­lep­szy sys­tem opie­ki zdro­wot­nej w kra­ju. Ale po­zo­sta­li­śmy sami, z Unii nie przy­był choć­by je­den le­karz, choć­by jed­na ma­ska, ża­den szpi­tal po­lo­wy. Dla­cze­go Eu­ro­pa na­tych­miast nie wdro­ży­ła w ży­cie pla­nu pro­duk­cji pod­sta­wo­wych rze­czy, ta­kich jak ma­ski i rę­ka­wicz­ki, oraz urzą­dzeń, któ­re w Chi­nach oka­za­ły się sku­tecz­ną bro­nią? Te­raz wszy­scy po­szu­ku­ją re­spi­ra­to­rów i odzie­ży ochron­nej, mimo że po­ten­cjał prze­my­sło­wy Unii mógł w mie­siąc wy­pro­du­ko­wać nie­zbęd­ne za­pa­sy. Dla Wło­chów, dla wszyst­kich. Nic z tego. W tej sy­tu­acji Unia oka­zu­je się od­le­gła od pro­ble­mów oby­wa­te­li – uni­ka pod­ję­cia in­ter­wen­cji. Za­bra­kło i so­li­dar­no­ści, i ko­or­dy­na­cji. Smut­na lek­cja, któ­rej nie za­po­mni­my. Kie­dy mi­nie za­ra­za, nic nie bę­dzie tak jak wcze­śniej. Unia musi się do­głęb­nie zre­for­mo­wać, po­cząw­szy od po­chy­le­nia się nad po­trze­ba­mi lu­dzi. W prze­ciw­nym ra­zie nic nie zdo­ła jej obro­nić przed kse­no­fo­bicz­nym po­pu­li­zmem, któ­ry z wi­ru­sa czy­ni po­tęż­ną broń po­li­tycz­ną, by za­dać osta­tecz­ny cios.

 

Ko­mi­sja Eu­ro­pej­ska prze­zna­czy­ła po­nad trzy­dzie­ści mi­liar­dów euro na wal­kę z ko­ro­na­wi­ru­sem. Po chwi­li za­mie­sza­nia i bez­re­flek­syj­nych za­chwy­tach wiel­bi­cie­li UE oka­za­ło się, że te sym­bo­licz­ne pie­nią­dze zo­sta­ły już raz przy­zna­ne w ra­mach fun­du­szu spój­no­ści. Ko­mi­sja prze­su­nę­ła je je­dy­nie z przy­szłych wy­płat na uzgod­nio­ne cele, któ­rych już nie bę­dzie moż­na zre­ali­zo­wać. Ani cen­ta do­dat­ko­wych pie­nię­dzy. Bez­rad­ność i obo­jęt­ność, jaką wo­bec każ­de­go kry­zy­su oka­zu­je po­li­tycz­na biu­ro­kra­cja UE, sta­je się sta­łą ce­chą tej or­ga­ni­za­cji. Przy­wód­czy­ni skąp­ców, Ho­lan­dia, za­pro­te­sto­wa­ła prze­ciw­ko przy­dzie­le­niu Pol­sce naj­więk­szej kwo­ty. Wła­dze Ho­lan­dii prze­mil­cza­ły zna­ny im do­brze fakt, że pie­nią­dze, już raz po­dzie­lo­ne we­dług uzgod­nio­ne­go przez wszyst­kie pań­stwa al­go­ryt­mu, nie mogą być dzie­lo­ne po raz dru­gi we­dług in­nych za­sad. Wy­pła­ca­ny bu­dżet UE to 1,049% PKB kra­jów zrze­szo­nych. Na pod­sta­wie tak mar­nej cząst­ki pie­nię­dzy Ko­mi­sja ro­ści so­bie pra­wo do by­cia su­per­rzą­dem, któ­ry de­cy­du­je o spo­so­bie ży­cia i lo­sie po­nad pię­ciu­set mi­lio­nów oby­wa­te­li dwu­dzie­stu sied­miu państw. 

Roz­mo­wa z B. Jest zu­peł­nie przy­bi­ta. We­ry­fi­ku­je róż­ne sta­ty­sty­ki i do­cho­dzi do wnio­sku, że cze­ka nas ogrom­na fala za­ka­żeń. Uwa­ża, że za­brak­nie łó­żek, re­spi­ra­to­rów, ma­se­czek, kom­bi­ne­zo­nów, le­ka­rzy spe­cja­li­stów od cho­rób za­kaź­nych i pul­mo­no­lo­gów, że za­ła­mie się dys­cy­pli­na spo­łecz­na i za­pa­nu­je nie­kon­tro­lo­wa­na pa­ni­ka, nie wy­trzy­ma­ją tego ban­ki i han­del, któ­ry nie na­dą­ży z do­sta­wa­mi. Jed­nym sło­wem, pań­stwo się za­ła­mie. Taki ob­raz za­gro­że­nia wy­ła­nia się z ana­li­zy da­nych wło­skich, bry­tyj­skich itp. Obec­nie jest sta­ty­stycz­nie le­piej, bo je­ste­śmy opóź­nie­ni w sto­sun­ku do ich eta­pu roz­wo­ju epi­de­mii, to wszyst­ko. Nie umia­łem jej po­cie­szyć, wy­pro­wa­dzić z błę­du, na­tchnąć na­dzie­ją. Pa­trzę na mój pry­wat­ny elik­sir na­dziei. Flo­rek zmie­nia się z dnia na dzień. Zmie­nia się jego ko­lor cia­ła. Z bla­de­go bia­ło-ró­żo­we­go, a w cza­sie pła­czu czer­wo­ne­go, prze­szedł w de­li­kat­ny, nie­mal doj­rza­ły ko­lor brzo­skwi­ni. Tak samo bez­bron­ny, ale doj­rzal­szy ko­lor współ­gra z kształ­ta­mi, któ­re wy­peł­nia­ją się, za­okrą­gla­ją. Pa­ty­ko­wa­te nóż­ki na­bie­ra­ją siły, a i twarz zmie­nia pro­por­cje. Sta­je się, cóż za pulch­ne sło­wo, pu­cu­ło­wa­ta.
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